


Na lew o od góry : S ta r t am erykańsk iego '
w yścigu param i —  w W arszaw ie.

G roźny m om ent pod b ram ką Łodzi podczas, 
m eczu z Poznaniem .

R eprezen tac ja  Ł otw y, k tó ra  p rzegra ła  z Pol­
ską  1 :2.

G rupa najm łodsza kursów  Pol. Zw . W y ch . 
Fiz. w  Z akopanem .

Z p rav ,e j: Z aw odnicy  czekają  na sw o ją  ko­
lejkę na Krokwi w  Z akopanem . O d le­
w ej: Jan M arusarz , C zerniak, M arian  
Z ając.

Z tu rn ie ju  K rynickiego. K anadyjczyk M ac 
Q uade (z  p raw e j) strze la  b ram k ę
Cracovii.

F ragm en t z m eczu P olska— Ł otw a.



N A
Uparł się we mnie cieniem srebrzystym  
odlot limb w \obzy za\lę ty halnym, 
palmy smrekowe —  sztafety leśne 
wpadły ubrane w słońca \aptury.

białe \om ary błyszczą żądłami, 
rtęć termometrów wbijają w ziemię, 
uśmiech na ustach zawisł marmurem  
nad swetrów \rzy \iem  biało'Czerwonym.
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nie mogę odejść od ciebie 
wędrowcu ukryty w  śniegi: 
j,a\ słońce —  by nie powrócić  
pełne słodyczy po brzegi...

H. Regni.

TO MARSZ ZWYCIĘZCÓW
„ P o l s k a  m ł o d z i e ż  s p o r t o w a  p o w i n n a  s a m a  w y r o ­

b i ć  s o b i e  w ł a s n e  p o j ę c i a  ż y c i a  s p o r t o w e g o  i w ł a ­
s n e g o  d u c h  a“.

Te słowa rzucone przez red ak c ję  „Sportu  Szkolnego44 we w rześniu ubiegłe­
go roku, sta ły  się dew izą pisma. Co w ięcej, zostały p rzy ję te  z aplauzem  przez 
samą młodzież, czego w yrazem  było  k ilkadziesią t św ietnych artykułów , s ta ra ­
jący ch  się pogłębić stosunek m łodzieży do zagadnień sportow ych. Apel redakc ji 
nie pozostał — ja k  to często byw a — „głosem  w ołającego na puszczy44. D z i ś  
m ł o d z i e ż  s a m a  p o c z y n a  u r a b i a ć  w ł a s n e  p o j ę c i a  ż y ­
c i a  s p o r t o w e g o  i d u c h a  s p o r t o w e g o ,  d a j ą c  t y m  d o ­
w ó d  z r o z u m i e n i a  i p o c z u c i a  w a ż n o ś c i  s p o r t u  w ż y ­
c i u  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j .

Życie sportow e rozw ija  się coraz b u jn ie j we w szystkich zakątkach  Rzeczy­
pospolitej. T rudno w  w ieku dw udziestym  stronić i „ustrzec44 się od sportu. Jest 
on w alką, k tó re j in stynk t w szak drzem ie w każdym  z nas od chwili istnienia 
człow ieka na ziemi. T rzeba dodać, że je s t  on w alką szlachetną i tak ą  pozostać 
musi.

W szyscy Koledzy, pisząc swe a r ty k u ły  w ysuw ali przede wszystkim  na 
p lan  pierw szy cechy dodatnie życia sportow ego, dodając natom iast nieśm iałe 
w zm ianki o rzeczyw istych bolączkach sportu, k tó re  przecież trzeba i należy 
usunąć. Nie godzi się, nie można w prost o nich zapomnieć i przem ilczeć. N ie 
m am y się czego w stydzić! Przecież każda idea, będąca w  swoich założeniach 
najszlachetn iejszą, byw a w ypaczona p rzez ludzi niskich, m ających na wzglę­
dzie jed y n ie  w łasne dobro, nie licząc się z opinią reszty. My nie możemy m il­
czeć! Tego zabran ia  nam  dobro O jczyzny  i troska o młodzież sportową.

T a  m ł o d z i e ż  s p o r t o w a  m u s i  b y ć  p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  i d e o w ą .  Nie może być m ow y o tak ich  tw ierdzeniach ja k  np.: 
„X je s t sportow cem  — ma by t zeipewniony. Prezes N adym alski w yrobi mu po­
sadkę, bo przecież on je s t sportow cem !44 Spraw ę „pozornego44 am atorstw a w ysu­
wam na plan  pierw szy. G dy w yjdziem y ze szkoły i w stąpim y do k lubu  sporto­
wego, spraw a ta  będzie n iezw ykle ak tualna . A t y l k o  s z k o ł a  m o ż e  
w y r o b i ć  w n a s  p o c z u c i e  i d e o w o ś c i .  N i e  ł u d ź m y  s i ę ,  
ż e  g d y  b ę d z i e m y  s t a r s i ,  t o  z r o z u m i e m y  l e p i e j  i s t o t ­
n ą  w a r t o ś ć  s p o r t u .  M u s i m y  w s z y s c y  n a b r a ć  t e r a z  p o ­
c z u c i a  i d e o w o ś c i !  W ychodząc w św iat pow inniśm y stać się gorący­
mi rzecznikam i sportu  ideowego. Niech sportow cem  będzie nazyw any ty lko  ide­
owiec. N i e  m o ż n a  p r o f a n o w a ć  t a k i e j  i d e i  j a k  i d e a  
s p o r t o w a .  Tzw. „sport zaw odow y44 s ta je  się w yłącznie źródłem  zarob­
kow ania, może nieco szlachetniejszym  niż inne źródła zarobku. D ążenie do

R T Y
ręce na szczudłach rytmem biczują 
twardy trud  —  prędzej —  wiatr oczy ludziom 
otarł, wiatr zawisł, osiadł wiatr w miejscu —  
prędzej —  z zmęczenia nim się rozbudzi —

prędzej —  trys\ają fontanny —  prędzej —  
szkło się rozprysło w strzałach rą \ —  prędzej — 
w pogoń za myślą —  prędzej —  \ristianią 
rozwijaj przędzę zwycięstwa!
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ideału zostaje  zastąpione dążeniem  do uzyskan ia tak iego  lub  innego w yniku , 
bo tego w ym aga publiczność: „płacę — w ym agam !14 W  ostateczności „sport 
zaw odow y44 prow adzi do szkodliw ej rekordom anii.

Jednak  rek o rd u  nie m ożna negow ać. Isto tną w artością rek o rd u  — ja k  p i­
sze p. K rzyżanow ski — je s t postęp w rozw oju  spraw ności i dzielności danego 
osobnika.

Czy można jeszcze w ybierać? N asza droga prow adzi do ideału, do shar- 
m onizow ania S iły  i P iękna . P rzez siłę jednostk i do siły  N arodu. K t o  c h c e  
b y ć  g o d n y  z a s z c z y t n e j  n a z w y  s p o r t o w c a ,  n i e c l i  z n a ­
m i  p o d ą ż a  r a m i ę  d o  r a m i e n i a .  S z t a n d a r e m  n a s z y m :  
i d e a!

D rugą spraw ą, w ym agającą  jeszcze w iększego w ysiłku  w oli je s t — spraw a 
zachow yw ania się zaw odników , zagadn ien ie  k u ltu ry  duchow ej. Bo k u ltu ra  to 
nie drogi bite, to nie rozw in ię ta  sieć d ró g  kolejow ych, an i zasobność m ieszkań­
ców danego k ra ju !  Sam człow iek stanow i k u ltu rę , a nam  daleko  do ideału ...1)

C oraz częstsze b ó jk i na  boiskach, coraz częstsze w ypadk i b ic ia  sędziego 
łub  graczy  — nie dowodzą chyba k u ltu ry . Zw ycięstwo danej d ru ży n y  nie do­
wodzi jeszcze je j  isto tnej w artości. Nie m a się w ięc czego nadzw yczaj radow ać, 
trium fow ać. P rzegrana nie dowodzi b y n a jm n ie j spadku  form y d rużyny . A by 
się zemścić p rzeg ran i a ran ż u ją  mecz p rz y  pomocy lasek, stołków , paraso lek , ba 
zdarza  się naw et, że w chodzą w użycie łom y żelazne. Zw ycięscy schodzą z bo­
iska m iast „z tarczą, to na ta rc zy 44. „Spraw iedliw ości44 stało  się zadość! N aza­
ju trz  pism a zaczną b iadać nad rozw ydrzen iem  sportow ców . G łosy ich jed n ak  
p rze jd ą  bez echa. Za tydzień  znów p ow tó rzą  się te sam e w ypadki z tą  ty lko  
różnicą, że sędziego odw iozą do szpitala. „T akie u rozm aicenie!44.

Bądźm y karnym i! R ozgryw ając mecz, poddajem y się arb itrażow i sędziego. 
C zy jego  w yrok i są słuszne czy nie, to nas nie obchodzi. M usimy się nauczyć 
dyscypliny! N ie m ożna się tłum aczyć tym , że sędzia „kalosz44... N ie można 
przecież żądać d o raźne j sp raw ied liw ości; zaczyna coraz b a rd z ie j trium fow ać 
praw o lynchu.

N auczm y się p rzegryw ać! W y d aje  to się tak  paradoksalnym  tw ierdzeniem , 
iż mimowoli w yw ołu je  uśmiech na ustach. P rzegryw ać? Tak. T rzeba godnie 
zachow ać się w razie zw ycięstw a lub  w raz ie  porażki.

Z acznijm y od nas sam ych. W ielok ro tn ie  zdarza ły  się w ypadki, że gracze 
zarzucali sędziem u stronniczość (!). O rzeczen ia  a rb itra  nie b y ły  w ykonyw ane. 
G racze, k tó rych  usunięto, zostaw ali na  boisku, ig n o ru jąc  w dodatku  orzeczenia 
sędziego. Jeżeli m y nie w yplen im y tych  błędów  u siebie, to niebaw em  pow sta­
nie przysłow ie: „n iek arn y  ja k  polski sportow iec!44.

Kto wie, ezy ta  n iekarność z je d n e j strony, zaś b ra k  ideowości u pew nej 
garstk i m łodzieży sportow ej z d ru g ie j strony , nie są pow odem  niechęci s ta r ­
szych do sportu . W yp len ia jąc  sw oje w ady , p rzyczyniam y się do uznania spor­
tu za w ażny czynnik  w ychow aw czy, u su w ając  zarazem  ową niechęć starszych  
do te j dziedziny  życia. Rzucani hasło kol. B. K. (nr 16-17): „B ą d ź 111 y
p r a w d z i w y  m i s p o r t o w c a m i  !“

K oledzy! Pośw ięćm y ten rok  19>8 na zdobycie tego zaszczytnego ty tu łu : 
„praw dziw ego sportow ca4’.

N i e c h  n a s z  m a r s z  k u  i d e a ł o m  s p o r t o w y m  b ę d z i e  
— p r a w d z i w i e  z w y c i ę s k i m !

Leszek B artelsk i.

x) P a trz - L. B artelsk i — „K ultura fizyczn a  a kultura duchowa44. N r 7 „Sp. Szk.“.

SKOŃCZYŁY SIĘ FERIE...
ZAKOPANE W STYCZNIU

I już po św iętach. T ak  diugo oczekiw ane i tak  prędko mi­
nęły. Szkoda. P rzydałyby  się drugie takie. Szczególnie, że 
w  tym  roku pogoda dopisała i w ytw orzy ły  się doskonałe w a­
runki narciarskie. Już w dzień rozdania św iadectw  naw aliło m a­
sę  m łodzieży i dorosłych do Z akopanego  i w T a try  do schro­
nisk. Po św ię tach  B ożego N arodzenia p rzybyła  now a porc ja  
gości, tych  sen tym entaln iejszych, co to wilię spędzają  w yłącz­
nie na „łonie rodziny” . Każdy przyw iózł ze sobą  narty  i obie­
cyw ał sobie głośno lub pocichu, że w reszcie nauczy się jeździć. 
C zęściow o zam iary te realizow ały kursy  dla początku jących , 
częściow o szkoła zjazdow a na K asprow ym , no a resz ta  jeździła

gdzie i jak  m ogła. P rzyjezdnej i s tow arzyszonej m łodzieży do­
starczono  trenerów . Z araz się na turaln ie  ożyw iła kolejka na 
K asprow y i w szystk ie  „ośle łączki” zakw itły  narciarzam i. W y­
padków  złam ań nóg  było kilkanaście, a odłam ane dzioby od n art 
w szędzie m ożna znaleźć. Nie obyło się też bez om yłek: jak iś 
pan w wielkim zapale zam iast do G oryczkow ej zjechał do do­
liny Cichej i na czeską stronę dostał się bez przepustk i, jak aś 
pani pom yliła sobie g ru n t pod nogam i i z rozpędu w ylądow ała 
na dachu szałasu . W ogóle ludzie robili co mogli, aby  w stu  
p rocentach  w ykorzystać  p o b y t w  górach. T ereny  narciarskie 
odpoczęły sobie nieco 1-ego stycznia, bo w iara  odsypiała Syl­
w estra , w y ją tkow o w esoło w  tym  roku spędzonego.

Co do im prez, to z w yjątk iem  mało znaczących  biegów
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S taszka M arusarza. Licznie zebrana pod Krokwią publika nie 
doczekała się jednak spodziew anego wyniku. Rekord mimo 
b raw urow ych skoków  nie został pobity. Stylem  wybił się tre ­
ner norw eski M itskau. Pozatem  dw óch zaw odników  wybiło so­
bie zęby. O dwiozła ich karetka. Kilka dni po tym  startow ali 
.już do biegu na 12 km. T rasa  była bardzo ciężka „z szykanam i” . 
Potoki, płotki, row y, ostre  podchody, tu  i ów dzie zjazdy „na 
b rw iach” w ypom pow ały doszczętnie siły zaw odników . Jak na 
jeden raz —  za dużo. Nie dziw ota, że wielu zaw odników  po­
myliło trasę . N iespokojnie kręcili się sędziowie, w yczekując 
sw ych faw orytów . N ajlepsi ze startu jących  jak Nowacki („M u­
rzynek” ), Rehrl, Karpiel, poszli sobie spokojnie inną drogą 
i spacerkiem  przybyli do m ety. N atom iast w schodzące gw iazdy. 
S tanisław  Kula, Andrzej Pęksa i o w ysokiej m arce T adeusz 
W ow konow icz ukończyli bieg w dobrym  czasie, w spaniałym  
stylem .

Nie ochłonęli jeszcze stali i czasow i m ieszkańcy Z akopa­
nego z w rażeń odniesionych ze skoków , które odbyły się w nie­
dzielę 9.1 br., gdy gruchnęła w ie ść : 'z  suchego żlebu na Kala­
tów kach zeszła law ina. Zorganizow anej natychm iast ekspedy­
cji ratunkow ej udało się odkopać zasypanych narciarzy. Dwóch 
ż nich przyszło w kró tce do przytom ności, trzeciego mimo usil­
nych starań  nie udało się u ratow ać. W  zm arłym  rozpoznano 
adw okata  zakopiańskiego dr. O. W achsa.

T ragiczny ten w ypadek w yw ołał w śród gości i m ieszkań­
ców  Z akopanego duże przygnębienie.

Zakończenie feryj spow odow ało  znaczny odpływ  gości, co 
niew ątpliw ie odbiło się na w yglądzie Zakopanego.

Ruch uliczny już nie tak  silny, pensjonaty  powoli pustosze­
ją. Pozostałych czekają jednak now e atrakcje. M ianowicie 9.1 
br. rozpoczęły się jedyne w Polsce zim owe zaw ody konne z to ­
talizatorem , które śc iągają  na trybuny  rzesze zw olenników  tego 
sportu.

N atura ciągnie w ilka do lasu. M istrz Polski w  bie­
gu przez płotki —  Antoni M aszewski nie daruje 

płotkom  naw et i na śniegu.

W  sezonie tegorocznym  Z akopane potw ierdziło raz jeszcze 
znany frazes, że je s t stolicą zim ową Polski.

Zofia M alczewska.

płaskich nic się nie odbyło w grudniu ubiegłego roku. Dopiero 
styczeń tegoroczny przyniósł nam  urozm aicenie. Już w  pierw szą 
sobotę oglądaliśm y zaw ody łyżw iarskie o m istrzostw o Zako­
panego w  udziałem zagran icy : Niemców, A ustriaków  i W ęgrów . 
Jazda figurow a pań i panów  stała na wysokim  poziom ie i zo­
stała nagrodzona głośnym i braw am i zm arzniętych w idzów. 
W  niedzielę 2. stycznia ći sam i zaw odnicy w ystąpili z popisem 
chwilami bardzo efektow nym . T ego sam ego dnia w południe 
odbył się konkurs skoków  na now o przebudow anej skoczni na 
Krokwi.

Już na dzień przedtem  w lokalach i na ulicach olbrzymie 
afisze ogłaszały sensację: p róba pobicia rekordu .skoczn i przez



6

czy POSIADASZ ODZNAKĘ NARCIARSKĄ 
ZA SPRAWNOŚĆ?

Celem „O dznaki za Spraw ność” je s t budzenie jak  najszer­
szego za in teresow ania do ćw iczeń na nartach , zachęcenie mło­
dzieży do racjonalnego  upraw ian ia  sportu  narciarskiego, oraz 
u trzym anie spraw ności narciarskiej do jak  najpóźniejszego wie­
ku. Do ubiegania się o odznakę dopuszczeni są  w szyscy  nar­
c iarze  (obyw atele  po lscy) także niezrzeszeni —  w  kategoriach : 
1) m łodzieży 12— 18 lat, 2) sta rszych  w  w ieku ponad  18 lat. 
•Odznaka m a dla każdej kategorii trzy  stopn ie : b rązow y, sreb rny  
i złoty, k tóre zdobyw ać m ożna tylko kolejno.

K onkurencja o „O dznakę za S p raw ność” odbyw ać się mo­
że: podczas specjalnych  im prez dla odznaki lub też  podczas 
oficjalnych zaw odów  narciarskich  w kraju , m ających  odnośną 
zapow iedź. W ym agana je s t zaw sze obecność przynajm niej 
dw óch  sędziów  okręgow ych PZN, stw ierdzających  p raw dziw ość 
w yników . B adanie lekarskie uczestn ików  prób o odznakę jes t 
obow iązujące. O dznakę zdobyć m ożna tylko raz w roku nar­
ciarskim , a  k ilkakrotne próby  są  dopuszczalne.

W arunki zdobyw ania odznaki są  n astępu jące:
1) Młodsi do 12— 14 lat dla odznaki brązow ej m ają  osiąg­

nąć : w  biegu 4 km (w  terenie pagó rkow atym ) czas minim um 
0:40:00, oraz na malej skoczni skok bez upadku  8 m. S rebrną 
odznakę zdobyć m ogą m łodzi 12— 14 la t przez trzykro tne  po­
w tórzenie pow yższej norm y.

2) Juniorzy 15— 17 lat, m ają osiągnąć dla odznaki b rązo ­
w ej: w  biegu 9 km (w  terenie p agó rkow atym ) czas najm niej 
1:28:00 oraz na  średniej skoczni skok z n o tą  najm niej 11, o dłu­

gości 13 m. O dznakę sreb rn ą  zdobyć m o g ą  przez trzykro tne  
pow tórzen ie  norm y, lub przez polepszenie w yników : b ieg 
9 km —  1:18:00, skok-no ta 13, dług. 15 m. O dznakę złotą —  
zdobyw ają  młodzi 15— 17 la t przez trzykro tne  pow tarzan ie  nor­
my odznaki srebrnej.

3) D ziew częta 12 i 13 lat m ają  dla odznaki brązow ej prze­
biec 3 km (w  terenie p agó rkow atym ) z m inim alnym  czasem  
0:30:00. O dznakę sreb rn ą  zdobyw ają  przez dw ukro tne pow tó­
rzenie pow yższej norm y.

4) D ziew częta 14— 16 lat m ają dla odznaki brązow ej prze­
biec 4 km (w  terenie p agó rkow atym ) z czasem  0:50:00. O dzna­
kę sreb rną  zdobyć m ogą przez dw ukro tne pow tórzenie pow yż­
szej norm y, lub przez popraw ienie w yników  biegu 4 km —  
0:45:00. O dznakę złotą zdobyw ają  przez dw ukro tne pow tórze­
nie norm y odznaki srebrnej.

5) Narciarze w wieku pow yżej 18 lat m ają dla odznaki 
brązow ej przebiec 12 km w  czasie m inim alnym  1:30:24, dla od­
znaki srebrnej 1:12:00 (lub  trzykro tn ie  pow tórzyć  norm y dla 
odznaki b rązo w ej), dla odznaki złotej 1:00:00 (lub  trzykro tn ie  
pow tórzyć  norm y dla odznaki sreb rn e j) .

6) Narciarki w  wieku ponad 17 lat m ają przebiec 8 km 
w  terenie pagórkow ym  w  czasie: dla odznaki brązow ej —  
1:10:00, dla srebrnej —  52:00, dla złotej —  48:00 (lub też trzy­
krotn ie pow tórzyć  m inim um  niższej odznaki).

Proście pp. prof. W ych. Fiz. o zorganizowanie zaw odów  
o odznakę P.Z.N. i bierzcie w  nich licznie udział!

TRZY TYGODNIE POD ŚNIEGIEM
Już za parę  dni ferie, a  ja  nie m ogłem  się zdecydow ać do­

kąd  pojechać. T u za drogo , gdzieindziej znów  m iejsce nie­
odpow iednie, a  tam  gdzie ja  chciałem  —  nie mogli mnie przy­
jąć. W reszcie posłyszałem  o jakim ś kursie obozow nictw a zim o­
w ego, p row adzonego  przez harcm istrza M akow skiego, L eszka 
M akow skiego. D ow iadyw ałem  się co i jak . Jakieś domki lo­
dow e, p róby  ekw ipunku w ysokogórsk iego . Coś nie dobrze. 
Ale że to w  5 S taw ach  Polskich i n iedrogo —  więc ostatecznie 
się zgłosiłem . K om endant o strzega, że w praw dzie będzie spo­
ro pracy, że będziem y spali w  igloo itd., ale k to  w  takie rze­
czy by wierzył.

No i w yjechaliśm y. P oczątek  nie był zb y t zachęcający , bo 
trzeb a  było przez parę  ulic na w łasnych barkach  przenieść na 
b ag aż  dw a wielkie toboggany , k tóre  były nie tyle ciężkie, co nie­
w ygodne w  niesieniu. D roga przeszła  przyjem nie, w  Z akopa­
nem  zatrzym aliśm y się tylko parę  chwil i au tobusem  przejecha­
liśm y do Siklaw y przy w ejściu  do Doliny Roztoki. Śniegu 
m nóstw o , pogoda piękna —- obóz zapow iadał się cudow nie.

N astępnego  dnia załadow aliśm y nasze rzeczy, ekw ipunek 
obozow y  i żyw ność na pół obozu na toboggany . W yglądały  one 
im ponu jąco . Długie na 4,5 m., szerokie 80 cm., niskie, na sze­
rokich (12 cm .) płozach z trzem a row kam i, naładow ane naszy­
mi rzeczam i przypom inały L ondona i w yw oływ ały  z pam ięci 
p rzy g o d y  na dalekiej północy. B rakow ało  tylko psów . P rze­
szkoda to  jednak  nie w ielka. Sami uw iązaliśm y linki i uchw y­
c iw szy  je w  dłonie, raźno ruszyliśm y w drogę. Po szosie to  by­
ła  ig raszka. Jednak  dalej... Kto zna w ejście do Roztoki, w ie 
jaka je s t góra na początku. G órale, k tó rzy  widzieli co chcem y 
robić, mówili, że w yjechanie je s t n iepodobieństw em , na co druh 
K om endant tylko zlekka się uśm iechał. W iedział co nas cze­
ka. Sam i m ożecie to ocenić na fotografii. M ogę pow iedzieć, 
że  w iem już dobrze, jak  faraonow ie budow ali sw e piram idy. Ale

w szystko  się kończy, w ięc późną nocą rozprostow aliśm y zmę­
czone i zm arznięte członki w  pięknym  schronisku u Jędrzeja  
K rzeptow skiego.

N astępnego  dnia pobudka o św icie. Niebo, 16 stopni i ani 
w ietrzyku. Idziemy na dół do szałasu  po resztę  rzeczy.

Potem  dni płynęły jeden  po drugim . N ad nam i praw ie ciągle 
błękit nieba, dookoła w spaniałe w sw ym  m ajestacie i grozie, 
niepokalane w  bieli szczy ty  i granie Kozich, M iedzianego i Lip­
tow skich M urów . A na dole, nad rów ną  i przez tą  sw oją  rów ­
ność dziw ny k o n tra st z poszarpanym i zboczam i tw o rzącą  po­
w ierzchnią W ielkiego S taw u, my, drobne m rów eczki, od rana  
już dobyw am y z kopalni piękne cegły z białego i zim nego zło­
ta. A potem  z cegieł tych  układam y piękne ule śnieżne, szyku­
jąc  sobie w spaniały  pałac lodow y.

SKŁAD Ft8IIY-(ZHy
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P O L E C A :  
NARTY KOMPL. (DESKI, WIAZ. KIJKI) 

HOKEJOWE: BUTY, ŁYŻWY, KIJE



W nętrze igloo. Z astaw a stołow a, w głębi nisze do spania. Pobudka!
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Igloo budow aliśm y dw óch typów : w edług w zorów  przyw ie­
zionych ze Szw ecji i przeznaczonych dla turystyk i, dla krótk ie­
go b iw akow ania, i w edług pom ysłu naszego K om endanta, prze­
znaczone dla dłuższego pobytu . Poniew aż budow a pierw szego 
typu była już szczegółow o opisyw ana w „T u ry sty ce” w ięc nie 
będę o nim nic szczegółow ego podaw ał. O kazało się, że z po­
w odu sw ej w ysokości i zbudow ania na pow ierzchni śniegu jes t 
ono bardzo fotogeniczne. W szyscy nasi goście uw ażali sobie 
za obow iązek fo tografow ania się na jego  tle. Jeżeli jednak 
idzie o m ieszkanie w  nim, to  zaw sze szczerze w spółczułem  tym 
kolegom , k tórzy  spędzali noce w ew nątrz . G dy tem pera tu ra  ze­
w nętrzna w ynosiła np. 16 poniżej zera, to w ew nątrz  było aż mi­
nus 12. T akie cyfry podaw ał nam  T a ta  K ataterm om etr, prze­
miły doktór D ybow ski, k tóry  przy pom ocy różnego rodzaju  —  
G rafów , —  M etrów  i przedziw nie pokręconych rurek  przepro­
w adził ciekaw e badania naukow e naszej niedoli.

Nim opow iem  o drugim — m uszę słów  parę pośw ięcić naszej 
kopalni. B udow a sam ego igloo je s t ła tw a i p rosta, naturalnie 
jeżeli się wie jak to robić. Ale naw et nasz K om endant prze­
staw ał być Salom onem , jeżeli nie mogliśm y znaleść odpow ied­
niego śniegu, z k tórego  m ożna byłoby w ycinać przy pomocy 
płatnicy piękne cegły. W  poszukiw aniach takiego dobrego m iej­
sca, zapełnionego uleżałym i mocno spoistym , starym  śniegiem , 
zryliśm y całe zbocze górki sąsiadującej z naszym  obozow iskiem . 
Za to  kiedy raz się znajdzie już dobre miejsce —  robo ta  idzie 
migiem.

Igloo przeznaczone dla obozow nictw a m a w średnicy około 
4 m., a w ysokości w sam ym  środku 1.90 m. Kopuła jednak w y­
staje  ponad otaczający  śnieg  tylko na 1.10 m. Cegły m ają 
ksz ta łt ściętego klina o w ym iarach jak na rysunku. N ajpierw  ko­
pie się odpow iednią ilość cegieł (około 200) i grom adzi się je 
na m iejscu gdzie ma być budow any domek. Sam a budow a 
rozpoczyna się od zakreślenia koła. W ew nątrz  sta je  naj­
sprytniejszy  „m urfyz” . Jem u podaje się cegły i pom aga ukła­
dać na obw odzie. Cała sztuka polega na układaniu ich nie 
w  koła zam knięte na jednym  poziomie, a ślim akiem . W ygląda 
to jakby  k toś budow ał drogę na szczy t niew idocznej, okrągłej 
góry, p row adząc ją  pięknym i serpentynam i. Czym bliżej góry 
tym  cegły robi się cieńsze, aż do granicy dopuszczalnej ze 
w zględu na spoistość śniegu, z k tórego robi się cegły. D obrze 
je s t cegły układać nie poziom o, a nieco skierow ane w ęższym i 
końcam i ku górze. Zapobiegnie to później kapaniu w ody do 
środka. W reszcie igloo jest już zasklepione. M urarz kopie teraz 
w głąb i pod ścianą boczną przebija sobie w yjście na zew nątrz. 
Przez to w yjście w chodzi teraz paru chłopców  do środka i w y­
biera śnieg na 80 cm. w głąb, pozostaw iając tylko we środku 
stó ł o w ysokości około 50 cm. i średnicy 1 do 1.20 m. Śniegu 
nie kruszym y na proszek, a łam iem y w bryłki takiej w ielkości, 
aby m ogły przejść bez trudu  przez w ykopany tunel. Po zakoń­
czeniu tej roboty  przystępujem y do robienia „katakum b” , tj. nisz 
przeznaczonych na spanie. B ędziem y ich mieli 10, rozchodzą­
cych się prom ienisto. W ysokość ich w ynosi 80 cm., szerokość 
około 1 m., a głębokość 1.70 m. Po usunięciu śniegu z w yko­
panych nisz, przystępujem y do zasklepiania ich. Bo tyłki w  w y­
padku, kiedy śnieg  jes t dostatecznie głęboko, będą one w ygląda­
ły, jak  tunele, a to  nie zaw sze się zdarza. Zasklepianie odbyw a 
się podobnie jak  budow a dom ku. U kładam y cegły jedna na dru­
giej, w ysuw ając je nieco do środka, aż zam kną niszę. T eraz ob­
sypujem y całe igloo i nisze drobnym  śniegiem  dla zatknięcia 
szpar, jakie pozostały  przy budow ie i polew am y w szystko  w odą, 
k tó ra  w krótce m arznie i nadaje całej budow li w ielką w ytrzym a­
łość. T eraz w niszach na w ysokości 30 cm. od ziemi robim y 
w ściankach bocznych w głębienia 10 X 10 cm. na całej ich dłu­
gości. Na dwie żerdki o średnicy 5 do 8 cm. naw lekam y sien­
nik i przybijam y rozporki: jedną  w nogach i dw ie w głow ach. 
T e ostatn ie będą później jednocześnie służyły jako krzesło do 
siedzenia. Pozostaje  nam  tylko w sunąć ram ę w row ki, w y­
żłobione w niszach i nasze loże gotow e. W reszcie przedłużam y 
tunel w yjściow y, załam ujem y go pod kątem  prostym , pokryw a­

my płytam i śniegow ym i i nasz w spaniały  apartam en t lodow y 
gotów  na przyjęcie d rżących „królików  dośw iadczalnych” .

29-go w ieczorem  szyjem y śpiw ory. U kładam y koc, na to  
w arstw ę gazet, znów  koc, jeszcze jedną w arstw ę gazet (razem  
tyle co mniej więcej 15 niedzielnych w ydań Kuriera W arszaw ­
sk iego), koc i prześcieradło. Zszyw am y to w szystko  starannie 
w  kształcie w orka. Śpiw ór taki je s t ciężki i szeleści jakby  był 
pełen zeschłych liści, ale je s t bardzo ciepły. O kazało się, że 
był cieplejszy od specjalnych śpiw orów  w ysokogórskich  z naj­
lepszej w atoliny i puchu.

W ieczorem  zaw ieszam y w ew nątrz  igloo lam pę sp iry tusow o- 
żarow ą i przenosim y nasze rzeczy do środka. Zim no i straszn ie . 
Ale za to  oczy m ają używ anie. Św iatło cudnie łamie się w  śnie­
gu, dając refleksy, o opisanie k tórych  nie m a co się kusić. T o 
trzeba  zobaczyć. A znów  z zew nątrz  kopułka w yg ląda  jak  ala­
b astrow a. W idać ją  z daleka jak  cedzi zielonkaw e św iatełko.

W ew nątrz  w cale nie je s t znów  tak  strasznie. T em pera tu ra  
w aha się koło zera (na  zew nątrz  było poniżej 26 —  w ew nątrz  
przew ażnie —  2 ). Po paru  m inutach pobytu  zaczyna kapać ze 
sklepienia, ale tak  szczęśliw ie, że tylko na stół. Po zapaleniu 
lam py i przy go tow aniu  tem pera tu ra  podnosi się ponad zero. 
N ajw yższa no tow ana —  -(-9. Po kolacji i kominku idziemy 
spać. Zdejm ujem y tylko w ierzchnie odzienie. Część z nas m a 
śpiw ory „gazeciane” —  inni w atolinow o-puchow e. Leżym y 
na siennikach zaw ieszeni w  pow ietrzu  jak  w ham akach. W szyst­
ko je s t dobrze, tylko nos trochę m arznie. C how am  go pod 
skraj śp iw ora i już dobrze. Z trw o g ą  m yślę co t a  będzie, jeżeli 
w nocy będę musiał się w ybrać  na G ładką Przełęcz. T o jesz­
cze nic —  ale jeżeli nie daj Boże na Z aw ra t?  Brr... T ak  m y­
ślałem pierw szej nocy. No i idąc spać ubierałem  się dość sta ran ­
nie. Potem  kładłem tylko skarpety . A pod koniec szkraby  b ie­
gały sobie spokojnie zupełnie boso.

JRano p raw dziw a tragedia . Jednem u buty  tak  zm arzły, że 
biedak nie mógł ich  w łożyć. Co tam  się nie działo... D ruh Ko­
m endant kazał w reszcie spoconem u ze zm ęczenia b iedakow i 
w łożyć bosą nogę do środka i biegiem obejść stół sześć razy  
dokoła. Potem  prędko zdjąć je, nałożyć pończochy a na nie 
z pow rotem  bu ty  i znów  biegać dokoła stołu razy trzydzieści 
sześć, aż w reszcie już bez trudu w lazły drugie i trzecie skar­
pety.

Potem  śniadanie i na narty .
Kiedy fam a się rozeszła po Zakopanem  o szaleńcach-zam ra­

żających się w śniegu, goście tłum nie zaczęli naw iedzać D olinę 
5 S taw ów . „D rzw i” —  siennik zaw ieszony na trzech gw oź­
dziach „w b itych” w śnieg  —  się nie zam ykały. Biadania nad 
dolą biedaków , słow a ironii, zachw ytu , w estchnienia zazdrości —  
niczego nie brakło. Były też i w iększe w ycieczki: P o laków  
z zagranicy , kurs podharcm istrzow ski.

N ocow ało też wielu znakom itych gości w ew nątrz , zam ienia­
jąc się z nami na sw e m iejsca w schronisku.

T eraz  z lekką w yższością patrzę na m ych kolegów . W iem  
już jaka  różnica je s t m iędzy naśladow aniem  wielkich p rzygód  
L ondonow skich, a braniem  w nich udziału, siedząc spokojnie 
w fotelu i czy ta jąc piękną książkę.

No i w ybieram  się na następny  obóz w igloo na W ielkanoc 
do W yżnej C hochołow skiej:

Przyjdzie kto m orow y,
O dw ażny i zdrow y,
Komu krzepy doda los.
Do nas, do nas, w ejdź w lodow y dom,
Schow aj głow ę pod śniegow y złom.

C iągną toboggany ,
W iatrem  osm agany,
Zaśpiew aj że sobie w głos.
Do nas, do nas, w ejdź w lodow y dom,
Schow aj głow ę pod śniegow y złom.

(W yjątek  z piosenki obozow ej na nu tę  „Hymn w łóczęgów ).
U czestnik.
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K R Z Y K
(NOWELA SPORTOWA. DOKOŃCZENIE)

—  Baaam m m !
Ryk!! Ryk, jak iego nie słyszano w  Sztokholm ie. P raw dziw y 

północny sztorm  —  publiczność czuła sie szczęśliw a.
Siw kow ski płakał, Kurzela też.
—  Poddam y cię! —  zapytali.
Spojrzał na nich jakim ś dziw nie gniew nym  wzrokiem .
—  C o? Ani się w ażcie! —  w arknął.
G ong!
Ruszył pew niej, budził się. T eraz  już chciał w ygrać,, choć 

nie czuł absolutnie żadnej w  sobie siły, choć nie miał żadnych 
już szans.

Szw ed od razu m achnął sw ingiem , bo przecież miał przed 
sobą człow ieka, który  za chwilę będzie leżał bezw ładnie u jego 
stóp, u stóp  zw ycięscy, u stóp m istrza E uropy!!

O dziwo! Sw ing nie doszedł. T erlica zrobił szybki unik, 
w szedł w  zw arcie i poczęstow ał H andberga serią. S łabą serią, 
ale seria w prow adziła w  zdum ienie Szw eda i całą publiczność. 
Ale to chyba agonia, przedśm iertne drgaw ki!

H andberg  znów  zaatakow ał —  ciosy poszły w  próżnię. Po­
lak z najw yższym  w ysiłkiem  skontrow ał, potem  uciekł p rzed ro­
giem, nurkując pod rękaw icam i przeciw nika i sta ł już na środ­
ku ringu. Przychodził p raw ie do siebie. Szw ed rzucił się na 
niego, jak  jas trząb , kiedy widzi, że pew na zdobycz w yryw a się 
mu ze szpon. Ale napotkał na opór. Z całej law iny jego  cio­
sów  doszły zaledw ie dw a, sam  natom iast o trzym ał solidną 
porcję.

Cała w idow nia wyła.
—  H and-berg! H and-berg! H and-berg! H and-berg!
W alter uśm iechnął się —  pierw szy raz w tej w alce i za­

raz uczuł piekący ból w  tw arzy , ale tam ten jego  krzyk, co roz­
darł jego  duszę, nie pozwolił ugiąć się kolanom , choć czuł, że 
chciałby paść. W yrzucił na tychm iast na nadskakującego  Szw e­
da rękaw icę, zastopow ał go, popraw ił z lewej ostatkiem  sił, 
resztkam i tego, co w nim żyło...

Co to  tak ucichli w szyscy? Słychać by było brzęczenie ko­
m ara, gdyby tu  leciał... Cisza, straszliw a cisza... Ktoś w ym a­
w ia tylko cyfry kolejno. A, to  sędzia... T erlica popatrzał. P rze­
ciwnik jego  leżał na środku ringu bez sił.

—  ...dziewięć!...
—  ...dziesięć! Out!
W rzask... Nie słyszał już dalszych jego  przeobrażeń, upadł 

w p ro st w  ram iona Kurzeli i czuł jego  łzy na sw ojej tw arzy . 
Stracił przytom ność...

Nikt nie spotykał m istrza E uropy, cudow nego trium fatora 
najw iększego turnieju kontynentalnego, w jego  rodzinnym  mie-

STEFA N  S T E F A Ń S K I
Warszawa, -Jasna 12. Tel- 6.28.74

N aprzeciw  F ilh a rm o n ii

N A R T Y
S A N K I
Ł Y Ż WY
UBIORY
TRYKOTAŻE

oraz wszystko 
DO S P O R T Ó W

TANIO — WYBÓR

M istrz Europy Chm ielewski w w alce z Fabisiakiem  — 
W arszaw a.

ście. N ikt nie wiedział, kiedy w raca. Było mu to o b o ję tn e .. 
W  ogóle zobojętniał na cały św iat, to  też mile przy jął głuszę s ta ­
cyjną, k tóra doskonale horm onizow ała się z tą  pustką, k tórą 
czuł w sercu.

—  W alter!
Spojrzał ponuro —  W aw ryłko!!!
—  C zego? —  w yszedł mu charko t z krtani.
—  Posłuchaj mnie. —  Głos W aw ryłki brzm iał ciepło i p ro ­

sząco. —  Może nie zechcesz w ybaczyć, ale posłuchaj mnie, bo 
dłużej nie m ogę już —  jęknął.

—  ?  ?
—  T a depesza —  to m oja robota. H anka je j 'n ie  w ysyłała...
T erlica zacisnął dłonie, ale rów nocześnie jak aś błogość roz­

lała mu się po sercu.
—  ...ale, w idzisz, zaw sze zdaw ało  mi się, że cię nienaw i­

dzę. Byłem zaślepiony i w ysłałem  tę depeszę w nadziei, że ona. 
tak  cię poruszy, iż nie będziesz miał sił na stoczenie finałowej, 
walki. Pam iętałem  o laniu, coś mi kiedyś sprawił...

G łos mu się załam ał.
—  ...ale dopiero Hanka mnie otrzeźw iła. Słuchaliśmy w „bu ­

dzie” transm isji z finału. Cały czas patrzyłem  na nią. Nikt nie 
rozum iał, co się z to b ą  stało. Przecież cała E uropa św ięcie 
w ciebie w ierzyła. Tylko ja  jeden... S łucham y:  osiem... T er­
lica w staje... P roszę państw a, nie w iemy, co się z nim dzieje... 
Chory, czy... Jezusie! H andberg  ładuje straszliw y hak... T erlica  
bluzga krw ią... pada...” I nagle straszliw y krzyk. Spojrzeliśm y 
w tę stronę —  to H anka. Zem dlała rów nocześnie z tym , jak 
tyś padał na ringu. 1 pom yślałem , że jestem  strasznym  łotrem,, 
że nie w arto , żebym  żył na świecie... U karz mię —  w yrzekł 
mocno.

W alter oniem iał w zruszony. K rzyknęła —  a więc nap raw ­
dę słyszał jej krzyk. T o nie była złuda!?

—  W alter!
Terlica spojrzał cieplej na W aw ryłkę.
—• Stefek! Słyszałem ten krzyk. On mię uratow ał. G dy w a­

liłem się z nóg, zdaw ało mi się, że słyszę Hanki rozpaczliw y 
krzyk...

A potem  dodał:
—  A ty nie chciałbyś być takim  dla mnie, jakim  byłeś nie­

gdyś?
W aw ryłko chwycił jego dłoń.
—  W alter! —  szepnął przez łzy.

Panu  W itoldow i M ajchrzyckiem u 
now elę tę  pośw ięcam .

Jerzy T onaczew  —  Kowel.
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MOJE WSPOMNIENIA ZE SZKOŁY 
PILOTÓW MOTOROWYCH W MASŁOWIE

(C iąg dalszy)

Jeśli chodzi o uczniów  szkoły, to  okres obfitujący w naj­
liczniejsze przygody i w ypadki zaczął się od dnia laszow ania. 
N ieraz drżeliśm y o  życie kolegów , którzy w ypraw iali w po­
w ietrzu  istne cuda. Byl m iędzy nami jeden specjalista, który 
kosił kolam i zboże na skraju  lotniska przy  podchodzeniu do 
lądow ania . 1 choć przyznać trzeba, że robił to z talentem , do­
s ta w a ł za to  straszne w ym yślanie. Porzucił tedy  znękane zbo­
że i zabrał się do kartofli. Lecz tu szczęście mu nie dopisało. 
L ądując w pakow ał się w  zagon kartofli i zrobić klasyczny ka- 
po taż . M aszyna zaryła m otorem  w ziemię, stanęła dęba, po- 
huśta ła  w ylęknionego i niedoszłego pilota i zrezygnow ana ru­
nęła na plecy, częstując sw ego zabójcę obfitą porcją ziemi. 
N iejeden biedak pocił się aby w ylądow ać —  i nie mógł. Pod­
chodził do lądow ania po kilka razy i zaw sze spatataszył. Byli 
tacy , których nazyw aliśm y kangurzystam i, a  to dlatego, że 
p rzy  lądow aniu m aszyna skakała na w ysokość kilku m etrów , 
i nieraz musieli ją  ra tow ać daniem  gazu. Mieliśmy też i do­
b rych  pilotów , lata jących  z fasonem . A znalazł się naw et taki 
co  latał nad  obóz harcerek i rzucał miłosne liściki, za co został 
zaw ieszony  w  lotach na trzy  dni. N ajw iększe cuda m ożna by­
ło oglądać w okresie w ykonyw ania w arunków . Niejedno lą­
dow anie na sygnał zepsute było dodaniem  gazu. N iejedno lą­
dow anie połow ę w ypadło daleko poza prostokątem . Nieraz 
m aszyna zanadto  przeciągnięta, za w cześnie przypadała do 
ziemi. A już spirale pochłonęły najw ięcej w ysiłków  i starań, 
chociaż nie zaw sze uw ieńczonych dobrym  wynikiem . Lecz za­
pał i stanow czość razem  z młodzieńczym uporem przełam ały 
niejedną trudność. W ielu uczniów w ykonyw ało nieraz w arun­
ki nie gorzej od sam ych instruktorów .

Ja sam  przeżyw ałem  masę w spaniałych m om entów .

Pierw sze wspcminienie, które jes t dla mnie bodaj, że naj­
milsze, zw iązane je s t z moim pierw szym  sam odzielnym  lotem. 
Do zw iększenia emocyj i w rażeń przyczyniło się wiele rzeczy. 
T ak  się złożyło, że łaszo wałem się sam  jeden. Poza tym  do 
ostatn iej chwili nic nie w iedziałem, że będę laszow any. Mój 
in s truk to r tylko od sam ego rana dziwnie się uśm iechał, co 
mnie trochę zain trygow ało . Kiedy znaleźliśmy się na starcie, 
podszedł do mnie szef pilotażu i powiedział, że polecę z nim, 
poniew aż chce zobaczyć jak  latam . Polecieliśm y. Przerobiłem  
z nim w szystko. W  czasie lotu w yłożył ręce na burtę  i w  sku­
pieniu obserw ow ał moje m anew ry. Po w ylądow aniu w ysiada 
z m aszyny nic nie m ów iąc, zapina pasy  w  pierw szym  siedze­
niu, a mnie każe zostać. W  tej chwili dopiero zorientow ałem  
się, co się św ięci. Ale nie miałem odw agi naw et m yśleć o tym, 
patrzyłem  tylko uw ażnie co będzie dalej. Szef w ysiadłszy 
z mojej m aszyny, w strzym uje loty w szystkich pozostałych sa­
m olotów . Kiedy w pow ietrzu nie było już nikogo, daje mi sy­
gnał do kołow ania. Byłem bardzo w zruszony. W ięc jednak 
laszu ją  mnie. O panow ałem  podniecenie i już dość spokojnie 
zakołow ałem  na s ta rt. Mój instruk tor biegł przy skrzydle. Sy­
gnał chorągiew ką i startu ję  do pierw szego w życiu sam odziel­
nego lotu. M aszyna lżejsza o jednego człow ieka rwie w górę. 
Jestem  sam . Czuję, że w szystko teraz zależy ode mnie. Już 
nik t nie popraw i m ego błędu. O całości m aszyny i mojej skó­
ry ja decyduję. Nie w idzę przed sobą pleców  instruktora. 
W  próżnej kabinie drążek sterow y rusza się jak  żyw y, naśla­
dując moje ruchy. Robię rundę 4-ro skrętną. W szystko w y­
chodzi gładko. P ierw szy sk rę t nieśmiały, ostatn i już głęboki, 
w ykonany z pew nością. Zbliża się najw ażniejszy m om ent. Lą­
dow anie —  najtrudniejsza rzecz. Całą siłą woli s taram  się 
uw ażać na  w szystko, aby dobrze w ylądow ać. Zam ykam  gaz, 
spraw dzam  szybkość planow ania. Ziemia powoli rośnie i zbli­
ża się do sam olotu. W reszcie ściągam  delikatnie drążek, zała­
m ując k ą t planow ania. P rzed  m aską z lewej strony  stoi gru-

W  górę instruktora!

pa, za nią sam oloty. Ziemia zaczyna się znow u zbliżać powoli, 
jes t już bardzo blisko, ściągam  lekko drążek. O statni decydu­
jący  m om ent. Szybkim ruchem  przyciągam  knypel do końca, 
po chwili m aszyna przy tarła  łagodnie kołami i płozą do m ura­
wy lotniska. T ak odbył się mój pierw szy lo t sam odzielny.
(dok nastąp i) Zbigniew  W ojda

Gimn. W ładysław a IV.

„KNOCK-OUT"-KRAINA MARZEŃ
Boks mimo pew nych minimalnych odcieni brutalności, ma 

szerokie rzesze zwolenników . Któż z W as nie w idział odbyw a­
jącego się meczu bokserskiego, kiedy sala lub cyrk wypełnio­
ny je s t szalejącym  tłumem w idzów , których w zrok skierow any 
je s t bezustannie na czw orokątny ring. T łum y zapaleńców  opę­
tane demonem szaleństw a zda się, że straciły zmysły. Pow ie­
trze sali rozdzierane je s t nieprzerw anym  grzm otem  oklasków, 
tysiące nóg  wali o posadzkę, aby zachęcić sw ego sym patyka 
czy to  do dalszej walki (z chwilą gdy leży na deskach), czy 
do „w ykończenia” sw ego przeciwnika.

Tym czasem  na czw orokątnej estradzie, dw aj klasycznie 
zbudow ani zaw odnicy, „uzbrojeni” w rękaw ice bokserskie okła­
dają się w zajem nie, aby w yw alczyć palm ę pierw szeństw a. 
W alka kończy się albo  rem isem  albo też zw ycięstw em  punkto­
wym lub charakterystycznym  „knock-outem ” .

T o popularne w śród sportow ców  w yrażenie „knock-out” , 
jes t głów nym  celem walki pięściarskiej.

N A R T Y  

Ł Y Ż W Y

U b io ry  sp ortow e -----  w łasn ego  w yrob u

„ S P O R T  i G I M N A S T Y K A "
Hoża 29, tel. 8-58-02

Wł. A . S T A R Z Y Ń S K I
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Praw dziw y „knock-out” nie jes t w tedy, gdy jeden z za­
w odników  pod w pływ em  uderzenia, przy pełnej św iadom ości 
oprze się o sznury ringu, czy też padnie na deski i da się w y­
liczyć.

Praw dziw y „knock-out” jes t tylko w tedy, gdy przeciwnik 
pod naporem  potężnego ciosu runie nieprzytom ny, aby odejść 
w... Krainę m arzeń i bujać w  w yższych regionach.

M ożna by pom yśleć, że w tej to „krainie” przebyw a każdy 
człowiek, który  pod w pływ em  jakiegoś w ypadku traci na pe­
w ien czas przytom ność.

N a to  m ożem y otw arcie odpow iedzieć. „Nie” .
W  tej to  „krainie m arzeń” przebyw a tylko pięściarz, który  

uległ „znokautow aniu”.
T en tzw . „narko tyczny  sen” ow lada tylko zaw odnikiem  

praw dziw ie „znokautow anym ” .
Jak to  się dzieje, co pow oduje, że popada się w tak  nader 

dziw ny sen —  pozostaje dotychczas zagadką nierozw iązaną.
Z agadką tą  zajm ow ało się już wielu lekarzy psychologów  

i w ybitnych pięściarzy —  lecz dotychczas skończyło się na hi­
potezach. —  „N arkotyczny sen” pozostaje nadal tajem nicą.

Ten dziw ny le targ  da się rów nież podzielić na dw a rodzaje.
P ierw szy rodzaj zaistnieje w tedy, gdy przed „znokautow a­

nym ” zaw odnikiem  —  przebyw ającym  w  „krainie m arzeń” —  
rodzą się rozm aite w izje pełnych przygody obrazów  i scen ży­
ciow ych.

Po przebudzeniu -— dany osobnik je s t św ięcie przekonany, 
że pow raca z tych „krain m arzenia” —  nie pam iętając rów no­
cześnie, że p rzed godziną lub dw iem a w alczył i uległ „knock-
•outem” .

Drugi rodzaj „snu narko tycznego” je s t nader dziw ny i je­
szcze bardziej zagadkow y.

Pięściarz, który  ulegnie takiem u, pod w pływ em  zadanego 
ciosu pada  na deski, „zasypia” —  jednak potem  pow staje  i da­
lej walczy (nie zdając sobie z tego  sp raw y) —  a naw et... zw y­
cięża!

Taki to niesam ow ity w ypadek w ydarzył się królowi w szyst­
kich w ag  Jack D em pseyow i. —■ W  początkach sw ej kariery

bokserskiej w alczył z jednym  ze sw ych groźnych przeciw ­
ników. W  pierw szej rundzie D em psey otrzym uje potężny cios 
w  szczękę.

Kiedy padł, nikt nie w ątpił, że w alka skończona. T ym cza­
sem D em psey, zanim sędzia zdołał go w yliczyć —  podniósł 
się —  w alczył jeszcze trzy rundy i... zwyciężył.

Po skończonym  spotkaniu, D em psey siedział w  garderobie 
sm utny i m ilczący, a kiedy m anagier jego poklepał go z zado­
woleniem, D em psey rzeki: „Nie gniew aj się —  przegrałem , ten 
drab uderza jednak tak m ocno” .

D ługo potem  D em psey nie daw ał się przekonać, że zw y­
ciężył.

T a  cala kw estia „knock-outu” —- w ydaje się nam  niepraw ­
dopodobną —  a cynicy określą to bujaniem  i zadadzą pytanie: 
„Przecież co tygodnia odbyw ają się m ecze bokserskie, ale z ta­
kim w ypadkiem  nie zetknęliśm y się” .

Na to odpow iem : „W  taki „sen” nie zapadają  pięściarze 
am atorzy, lecz najczęściej zaw odow cy, k tórzy  żyją, że tak po­
wiem, w  „atm osferze bokserskiej” , których kariera życiow a za­
leży od boksu, k tórym  boks daje w yżywienie, popularność i po­
w odzenie” .

N asz „am atorski nieśm iertelnik” w kłada raz lub dw a razy 
na tydzień (w  sezonie) rękaw ice, aby  stoczyć trzy  rundow ą 
w alkę —  a na drugi dzień musi zająć się sw oją p racą  zaw odo­
w ą i znów  na pew ien czas zapom ina o boksie.

W illig W ilhelm —  Bukaczowce.

N A G R O D Y  S P O R T O W E  
WIELKI WYBÓR, CENY NAJNIŻSZE!

„ A L E K S A N D E R "
A. STACHNIEWSKI 

NOWY ŚWIAT 41 TEL. 6.89.63

Z B O I S K  S Z K O L N Y C H
1. T abela  obejm uje wyniki do Nr. 15 

włącznie.
2. Przypom inam y, że z w yników  nade­

słanych uw zględniam y jedynie te, 
k tóre są pośw adczone przez w ycho­
w awcę fizycznego i poda ją  datę, 
m iejsce i charak te r zawodów.

3. Nie uw zględniliśm y do tej po ry : w y­
ników, nadesłanych przez G rójec w 
N r 11. U zyskano je w  roku kalen­
darzow ym  1937, a  nie w  szkolnym 
1937/38.

10 NAJLEPSZYCH WYNIKÓW UZYSKANYCH W R. SZK. 1937/38 R.

Pchnięcie kulą 7 1/4 kg.

Rek. św iat. T orrance (USA) 17, 40. 
l-szy  w  Polsce —  G ierutto  15,55.
10-ty —  Siebert 13,38.
1. Zdzitowiecki (D ługosz— W l.) 13,18.
2. jan k e  (D ługosz— W łocł.) 13,01.
3. O kurow ski (O stro łęka) 12,83.
4. H ubeny (C hrobry— G rudz.) 11,67.
5. Józefowicz (Sob. G rudziądz) 11,38.
6. Nowicki (P rzasnysz) 11,08.
7. Baliński (K ońskie) 11,00.
8. Bujalski (D ługosz— W łocł.) 11,00.
9. Ktoniecki (P u łtusk ) 10,80.

10. Szalow ski (S taszyc  —  Zgierz) 10,80.

R zut dyskiem  1 kg.
1. M ierzejewski (KK 2— Raw icz) 50,31.

2. Szalow ski (S taszyc—Z gierz) 48,90.
3. G ajew ski (Lic. drog. W -w a) 46,66.
4. H ubeny (C hrobry—G rudz.) 43,24.
5. Reislće (MIKH— C horzów ) 42,44.
6. Pieńkow ski (Pader.-—Poznań) 42,12.
7. N ow aczyk (M arcink.—Pozn .) 41,99.
8. Z iętarski (C hrobry— G rudz.) 41,92.
9. Mokszki (Sobieski— G rudz.) 41,62.

10. Biedrzycki (Jasiński—W -w a) 41,43.

Rzut dyskiem  2 kg.

Rek. św iat. Schroeder (N iem cy) 53,10. 
1-szy w  Polsce —  Fiedoruk 46,36.
10-ty —• L ew andow ski 40,59.
1. Żurek (P łock) 38,51.
2. Szalow ski (S taszyc— Zgierz) 35,75.
3. O kurowski (O stro łęka) 34,85.

4. Huszcza (A ugustów ) 34,73.
5. O leszczuk (P S T — W ilno) 33,16.
6. G inter (Szk. Handl. W ilno) 33,02.
7. Klem (M ickiewicz— W ilno) 32,97.
8. R ózga (O stro łęka) 32,91.
9. M ierzejewski (KK 2— Rawicz) 32,15.

10. Baliński (K ońskie) 32,00.

R zut oszczepem  600 gr.

1. Z iranek (K opernik— B ydg.) 46,87.
2. W erczew ski (S . b. m.— G rud.) 46,36.
3. Krahn (G oethe—G rudz.) 45,55.
4. D om brow ski (G oethe— G rudz.) 45,46.
5. H ubeny (C hrobry— G rudz.) 45,40.
6. Paszkow ski (S taszyc— Z gierz) 45,00.
7. Nikołaj (P iłsudski— B ydg.) 44,05.
8. Z asada (Sz. b. m asz.— G r.) 44,03.
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Uczennice gim. w arszaw skich, które wzięły udziai w  po­
goni za lisem —  organizow anej przez Pol. Zw. W ych. 

Fizycznych w czasie, kursu w  Zakopanem .

Klasowy (IV) m istrz gim nazjum  w Starogardzie, 
Od lew ej: G ussm an, G rajkow ski, O lszewski, Czecho- 

liński, A lbrecht.

9. Paw łow ski (R ydz-śm .— B yd.) 43,28.
10. K atrusiak (T arnob rzeg ) 41,50.

Rzut oszczepem  800 gr.

Rek. św iat. Jaervinen (F inlandia) 76. 
l-szy  w Polsce —  Lokajski 63,90.
10-ty —  Dudzic 55,27.
1. Żurek (P łock) 52,40.
2. Kostiuk (Lic. Krzem.) 49,86.
3. Kornalewski (D ziałdow o) 47,20.
4. M ierzejewski (KK 2— Raw icz) 46,42.
5. Jarząbek (P S T — Radom ) 45,40.
6. Litwińczuk (KK 2— Rawicz) 44,32.
7. W ożniak (KK 2—R aw icz) 44,25.
8. Kurowski (O stro łęka) 44,20.
9. Sapiński (O stro łęka) 44,10.

10. Papierzyński (P łock) 43,31.
«

Sztafeta  olimpijska.

1. Korpus Kad. 2— Rawicz 3,32,4.
2. G. Jagiełły —  (P łock) 3,47,5.
3. Gimn, klas. (C horzów ) 3,51,0.
4. Gimn. Ziemi Kuj. (W łocław ek) 3,52,7.
5. S taszyc (Z gierz) 3,58,0.
6. Gimn. mat. przyr. (C horzów ) 4,02,0.

STAROGARD.
Na terenie naszego zakładu bardzo oży­

w ioną działalność okazuje sekcja ping -  
pongow a. Klasowym m istrzem  tego gim­
nazjum  jes t p iątka kl. IV w składzie: Al­
brecht, Czecholiński, G rajkow ski, G us­
sm an, O lszewski. Ma ona poza sobą z 
rozegranych meczy liczne zw ycięstw a. I 
tak : z w ażniejszych spotkań pokonała 
„B ursę” w stos. 6:3 i uległa 7 :2 ; następ­
nie zw yciężyła dw ukrotnie 20 Druż. Pom . 
(gim n.) 8:1. 8:1, KSM w stos. 5:4, 5:4, 
SKS 6:3.

Poza tym odniosła dw a sukcesy z dru­
żynami pozam iejscowym i.

M istrzostw a indyw idualne, które odbę­
dą się w najbliższym  czasie, budzą wiel­
kie zainteresow anie, gdyż jes t 15 graczy 
w wysokiej klasie, z których trudno bę­
dzie w yłonić m istrza.

Leo.

Sztafeta  4 x 1 0 0  m.

Rek. św iat. USA 39,8.
l-szy  w  Polsce —  T eam  Polski 42,2.
10-ty —  ŁKS— Łódź 45,6.
1. KK 2— Rawicz 46,2.
2. C hrobry (G rudziądz) 47,0.
3. Szk. bud. masz. (G rudz.) 47,2.
4. Sobieski (G rudziądz) 47,4.
5. Paderew ski (P oznań) 47,5.
6. M arcinkow ski (P oznań) 47,7.
7. Leszczyński (O stro łęka) 47,8.
8. PST — W ilno 47,9.
9. Mińsk M azowiecki 48,2.

10. Jasiński (W arszaw a) 48,4.

Sztafeta 4 x 1 0 0  m.

l-szy  w Polsce AZS— W -w a 3,28,2. 
10-ty Sokół Kry w. 3,45,6.
1. C hrobry (G rudziądz) 3,48,7.
2. Gimn. Ziemi Kuj. (W łoch) 3,49,6.
3. Szk. bud. m asz. (G rudz.) 3,54,2.
4. G oethe (G rudziądz) 3,58,7.

S. Suboczew ski, 
gimn. M ickiewicza, W arszaw a.

B racia Klamerusowie —  dzielnie skakali na ostatn im  drużynow ym  konkursie skoków  na Krokwi.
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BIAŁE W SPOM NIENIA ZE SŁAWSKA.
Pierw sze moje przeżycia datu ją  się z przed trzech lat 

i ow iane są  już siw ą m giełką czasu.
O tóż trzy  la ta  tem u w yruszyłem  jako mały szkrab, z au ten­

tycznym i nartam i, po raz pierw szy w życiu, na w yw czasy  zi­
m ow e do Sław ska.

Nie byłem  sam . „A zbójców  było trzydziestu ...” Na dw or­
cu zapew nialiśm y m am usie, że nie m a się czego m artw ić, bo 
przecież i tak  spać nie będziem y...

G dy pociąg  ruszył, zaczęło się rozlokow yw anie naszych 
zacnych osób. Jechaliśm y jak w sleepingu. Cztery łóżka arcy- 
w ygodne: 2 na dole na ław kach, dw a zaś „na  p ięterku” tzn. 
na półce od walizki. Nie chciałem, by mi „w iało” od podłogi, 
w ięc zgodziłem  się chętnie na piętro.

A półka była z siatki sznurkow ej, często gęsto  przeplatanej 
żelaznym i prętam i... N ieludzko więc obity, w yszedłem  z ogni­
stego  sm oka na szynach w Sław sku, z dobrą jednak miną 
(śn ieg  przecie w szystko  w ynagrodzi).

W ychodzę więc z w agonu, jako  rzekłem z dobrą miną, pra­
gnąc u jrzeć w reszcie te w spaniałe, ośnieżone szczyty, o których 
w czoraj mówił P1M w W arszaw ie.

Patrzę... i oczom nie w ierzę... Ś w ięta  A gnieszko! Czy ja 
śnię?!! Czy to nie fa ta  m organa?!

Śnieg „zabrał się i poszedł” ... Bydełko hasa  beztrosko na 
zielonej traw ce, d rzew ka pączku ją  sobie jakby  to  nie był 27 gru­
dzień... Zda się, że za m ałą chwilkę grom ada skow ronków  w y­
leci zza obłoconych szczytów , zw iastu jąc nadejście w iosny... 
W grudniu...

A my tu z nartam i! —  Na letnie w yw czasy! Chciało nam 
się płakać. Co za blam aż! Co za blam aż!

Górale pocieszają nas, że maleńki czopek śniegu bieli się 
na  jednym  z pobliskich szczytów . W praw dzie to będzie ze 
7  kilom etrów , ale czegóż się nie robi dla śniegu!

O statecznie przejechaliśm y te  600 kilom etrów  koleją, dla­
czegóż by więc nie m ożna było zrobić jeszcze kilka kilo na auto- 
bu tach .

T rochę pocieszeni poszliśm y w kierunku pensjonatu . „T ro- 
śc ian ” się nazyw ał.

W  czasie rozlokow yw ania rzeczy, w  pokojach naszych 
działy się dziw ne rzeczy... A w ięc najpierw  zaczął dymić pie­
cyk w sposób piekielny. Czym prędzej otw orzyliśm y okno, lecz 
nim „w yw iało” zrobiło się znacznie cieplej na dw orze niźli w na­
szych  apartam en tach .

Zam knęliśm y więc okno i zaczęliśm y palić w  piecyku. Po 
10 m inutach znów  zaczął dymić... O tw orzyliśm y okno, lecz nim 
w yw iało  zrobiło się... (czytaj jak  w yżej).

I tak  z 10 razy. G dy w reszcie sw aw olny piecyk uspokoił 
się, o tw orzyły się cichutko drzw i i w eszło do pokoju jakow eś 
„m onstrum ” ... C zapka nasunięta na oczy, kołnierz na sztorc
i... o Boże! P raw a ręka w kieszeni. Słowem najzw yklejszy 
opryszek , „ciem ny ty p ” . S ięgnąłem  lękliwie po straszak , inni 
usiedli na łóżku blisko drzwi, gotow i każdej chwili do rejterady .

A on? —  On —  zam knął starannie drzw i, podszedł do... 
piecyka, pogrzebał chwilę w w ęglach, w yprostow ał się i rzeki 
najspokojniejszym  głosem :

—  O której panom  przynosić ciepłą w odę do m ycia? A ko­
lacyjka na dole, czy tu ta j?

O drzekliśm y, sta ra jąc  się stłum ić w zruszenie: „O ósm ej, 
a kolacja na dole...”

Gdy się w ierzeje zatrzasnęły  „z tam tej strony” , rzuciłem 
się w yczerpany moralnie na łóżko (oczyw iście nie na sw oje).

Co za dziw y. B andyci „z urodzenia” lokajam i w  uczciwym  
pensjonacie...

N astępnego  dnia próbow ałem  dyskretnie w ypy tać  tubyl­
ców  o prognozy śniegow e.

G óral zapytany  spojrzał na mnie błędnym  w zrokiem  i rzek !. 
flegm atycznie: „M usi być śnieg panoczku, musi...” U radow any 
chciałem w tanecznych podskokach w racać do domu, gdy osa­
dziło mnie w m iejscu pośpieszne zapew nienie: „C hyba, żeby 
go nie było...”

Z nając to Sabałow e pow iedzenie, zgnębiony wróciłem do 
pensjonatu .

Zaczęły się dni ciężkiej pracy. Chodziliśmy te 7 kilom etrów  
z deskam i na ram ionach, sondując bioto kijkami, by zaznać roz­
koszy nam iastki narciarstw a, użyć śniegu, dla k tórego  przeje­
chaliśm y 600 kilom etrów .

O czyw iście sm arow anie desek było rzeczą zbędną. Chyba, 
że k toś miał „T raw ol” lub „G linoleum ” . N ajw iększą popular­
nością, jak  to  się zw ykle dzieje na początku, cieszyła się techni­
ka padania  na ziemię. T o też wielu z rozkoszą zażyw ało tej 
ewolucji. Doszli w  tym  do perfekcji.

Zbliżał się koniec kursu. Był styczeń... P rzybyw ało  dnia, 
ubyw ało hum orów . Aż w reszcie nadszedł dzień w yjazdu. 
Z nim, jak  to zaw sze byw a —  śnieg., upragniony śnieg...

Ale jaki! O lbrzym ie piaty w irow ały w pow ietrzu, pokry­
w ały grubym  całunem  ziemię.

P uszysty  śnieg padał, padał, okryw ał w zgórza, doliny 
i szczyty , cicho, cichutko —  na ironię losu...

O nie! —  przysięgaliśm y sobie. Na przyszły rok nie będzie 
nas tu na pew no!...

T ym czasem  byliśm y, śn ieg  okazał się gościnniejszym , no 
i w  tym  roku użyliśm y nart na zapas! Su-ski.
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S trzeżonego Pan  Bóg strzeże.
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HALLO! TU DUBNO!

NASZA PRZESZŁOŚĆ I PRZYSZŁOŚĆ 
W  HOKEJU.

Hokej, ten piękny sport lodow y.
Ileż miłych w rażeń w iąże się z nim. 

N asze G im nazjum  nie posiada tak  jak  in­
ne G im nazja pięknej i odległej przeszło­
ści. U nas spo rt hokejow y w całym tego 
słow a znaczeniu pow stał w  styczniu 
1937 r. Do tego czasu upraw ialiśm y ten 
piękny spo rt „p ryw atn ie” , to znaczy ła­
maliśmy gałęzie, które służyły nam  za 
kije, krążkiem  był kaw ałek gum y i tak 
gryw aliśm y zaw sze. Pom im o dużego za­
interesow ania, hokej nie przyjął się po­
w ażnie na tutejszym  gruncie, bo trzeba 
przyznać, że je s t to  sport drogi.

Dopiero nadeszła zim a 1937 r. a z nią 
„Zim owa O lim piada” szkół średnich w o­
jew ództw a w ołyńskiego. P iękna ta  ini­
c jatyw a w yszła z kuratorium  w ołyńskie­
go, a  organizacji podjęło się Liceum Krze­
mienieckie, jako  zapraw ione w  bojach 
sportow ych i rozporządzające idealnymi 
w prost w arunkam i. W obec pew nie po­
staw ionej kw estii igrzysk, zaczęliśm y się 
p rzygotow yw ać na miesiąc przed term i­
nem. Były to  początki stycznia. P rzygo­
tow yw aliśm y narciarstw o, jazdę figuro­
w ą, saneczkarstw o —  o hokeju nie ma­
rzyliśm y naw et... bo nie mieliśmy czym 
grać! R aptem , na dw a tygodnie przed 
igrzyskam i —  grom  z jasnego  nieba, ra­
dosna, ale spóźniona now ina: Pow iatow a 
K om enda P W  i W F, z in icjatyw y p. pkt. 
W ysockiego, zakupiła dla nas sp rzę t ho­
kejow y tzn. tylko kije, ochraniacze 
i ubiór bram karza. M ieliśmy dw a tygod­
nie czasu. T rzeba  było w idzieć z jaką 
energią zabraliśm y się do treningu pod 
kierow nictw em  p. prof. Stankiew icza, 
k tóry  rów nież jeżdżąc na łyżw ach kiero­
w ał naszym  treningiem .

Nie odstraszały  nas ani zam iecie ani 
dotkliw y mróz, trenow aliśm y praw ie co- 
dzień tak  intensyw nie, że czasem  chodzić 
było dla nas sztuką, ale dopięliśm y sw e­
go. T o  nie liczy się, że połam aliśm y tro­
chę kijów, ale zgraliśm y się. Bo w  każ­
dym drzem ały talenty , k tóre z chwilą od­
zyskania m ożności w yzw olenia się, w y­
buchły z rzadką energię. I z tą  energią 
pojechaliśm y do Krzemieńca. Igrzyska 
miały trw ać 3 dni. Po przyjeździe, chcąc 
osw oić się trochę z lodow iskiem , zag ra­
liśmy w ieczorem  mecz treningow y z Se­
m inarium  D uchow nym . I oto przekona­
liśm y się, że je s t choć jeden przeciwnik 
ustępujący  nam, k tóry  dał się pokonać 
13 : 3.

N astępnego dnia miał się rozpocząć 
turniej hokejow y. W ylosow aliśm y jako 
przeciw nika do eliminacji Gimn. Łuck. 
P rzy  obiedzie, rozm aw iając z nimi, już 
jak  pokonani ze zw ycięzcą, bo gdzież li­
czyć na sukces z drużyną, k tóra już tyle 
la t g ra  i tak  jes t w yekw ipow ana. Słucha­

liśmy skrom nie jak nasi przeciwnicy mó­
wili, że dużo nam nie „w biją” ot, tak 
w  pierw szej tercji 3 do kółka, w  drugiej 
dw a, a w  trzeciej znów  3 do kółka —  
w różyli nam 8 : 0, a m yśm y słuchali my­
śląc: dobrze i tak , oo może przecież być 
gorzej.
Przyszła godzina meczu. Łuck w yjechał 
na lód, w ysokie, silne chłopy, świetnie 
w yekw ipow ani, przedstaw iali się im ponu­
jąco naprzeciw  nas. My, w  naszych sw e­
trach, w  czarnych pum pach, z łyżw am i 
przykręcanym i i przyw iązanym i do bu­
tów  paskam i, dzw oniąc śrubkam i, przed­
staw ialiśm y się gorzej niż opłakanie. Za­
czął się mecz. Z początku dajem y się a ta ­
kow ać, skutkiem  czego, pada  szybko 
bram ka, lecz w  chwilę po tym  następuje 
oprzytom nienie; D ubno zaczyna a tako­
w ać i... w yrów nuje. D ruga tercja  m ija 
bezbram kow o, w  trzeciej, przy końcu, 
D ubno w spaniałym  przebojem  uzyskuje 
decydującą bram kę i w ygryw a spotkanie.

Nie będę opisywał, jakie miny mieli na­
si niedoszli „pogrom cy” . W eszliśm y do 
półfinału i spotkaliśm y się z Lic. Krzem. 
T utaj poszło gorzej, bo choć mieliśmy 
szanse w iększe niż z Łuckiem, jednak nie 
potrafiliśm y w ygrać i ulegliśmy 1 : 0.

W alcząc o trzecie m iejsce natrafiliśm y 
na Gimn. Kowel, drużynę najlepszą po 
M ierniczej Kowel, i tu  silą rzeczy prze­
graliśm y 3 : 1 .  M istrzostw o turnieju, 
a  tym  sam ym  szkół średnich W ołynia 
zdobyła P aństw . Szk. M iernicza Kowel, 
D ubno zadowoliło się czw artym  miej­
scem.

Po turnieju pojechaliśm y do domu, 
uw ożąc jako  nagrodę 6 kijów  hokejo­
w ych. Od tego  czasu żyliśmy praw ie 
w spom nieniam i hokejow ym i. Nie chcąc 
dopuścić znow u do zaniedbania tego 
sportu, organizujem y turniej o m istrzo­
stw o klasow e G imnazjum, które uzyskała 
niespodziew anie kl. 11-b, przed ogólnym 
faw orytem  kl. IV.

I w reszcie na zakończenie sezonu za­
graliśm y mecz z reprezentacją Dubna, 
k tó rą  pokonaliśm y 6 : 1 .

G dy zakończyliśm y sezon, jedyną na­
szą m yślą było zdobyć jakieś um unduro­
w anie. T o też organizow aliśm y w  ciągu 
lata różne im prezy sportow e i tak zebra­
liśmy z dochodów  pew ien fundusz, który 
po uzupełnieniu będzie nam  mógt posłu­
żyć do kupna um undurow ania. Nadeszły 
obecnie w ieści, że również i w  tym roku 
kuratorium wołyńskie organizuje „Olim­
piadę zim ową” w Krzemieńcu.
• Oby nam  szczęście dopisało!

O byśm y nie byli ostatnim i.
Dołożymy w szystkich starań , ażeby 

w yjść z honorem  z wiru zm agań się 
o p ierw szeństw o w śród przeszło 20 szkól 
średnich W ołynia.

Nie dam y się!
T. Pojmański,

Gim. P aństw , w Dubnie.

„ORLĘ ‘ — WARSZAWA.
Na jednym  z pierw szych zebrań Z arzą­

du, została  mi pow ierzona funkcja „łącz­
nika” , m iędzy „Sportem  Szkolnym ”, a na­
szym  Kołem Sportow ym . Koło Sportow e 
„O rlę” istnieje na terenie 1 Miejskiej 
Szkoły Rękodzielniczej już bardzo daw no, 
bo blisko 10 lat.

N iedaw no dopiero zaczęłyśm y brać 
udział w  rozgryw kach międzyszkolnych, 
lecz z w ynikiem n a  razie dla nas ujem ­
nym. Nie tracim y jednak nadziei, że przy 
wielkiej p racy  i zw iększeniu ilości godzin 
ćwiczeń cielesnych (do tej pory szkoły 
zaw odow e miały tylko 1 godz. tyg ., więc 
trudno nam  się było mierzyć ze szkoła­
mi, które miały 2 godz. tyg . ćwiczeń i 2 
godz. gier) i my może kiedyś dojdziem y 
do finału. W  każdym  razie trenujem y na 
razie bardzo zaw zięcie i za pośrednic­
tw em  „Sportu Szkolnego” zapraszam y 
koleżanki z innych szkół o skom unikow a­
nie się z nami, celem rozegrania spotkań 
tow arzyskich w piłce siatkow ej. P rócz 
gier sportow ych, wspólnie z II M iejską 
Szkolą Rzemieślniczą, k tóra sąsiaduje z 
nami, zorganizow aliśm y już 2 rok z rzę­
du lekcje tańca , które cieszą się ogrom ­
nym pow odzeniem .

Corocznie organizujem y kilkudniow ą 
w ycieczkę.

Byłyśm y już w Puław ach i Kazimierzu 
(2 dni), w  Płocku (3 dni.) W  tym roku 
w ybieram y się do jezior A ugustow skich.

Halina Kałasówna 
członkini Kola Sportow ego „O rlę” 

przy I. M. S. R.

L U B L I N .
W  ciągu m iesiąca grudnia sekcja gier lu­
belskiego MKS-u odniosła szereg  dal­
szych sukcesów . D rużyna żeńska poko­
nała Zw iązek Strzelecki 2:1, m ając prze­
w agę zw łaszcza w  III secie.

Drużyna męska MKS-u, była jedyną, 
która pokonała goszczący w Lublinie 
AZS lwowski.

Po bardzo zaciętej i w yrów nanej w al­
ce uczniowie w ygrali w  stosunku 2:1 
(15:12, 14:16, 15:13), podczas, gdy
w szystkie kluby dość w ysoko gościom  
uległy. W  tydzień potem  zespół męski 
spotkał się z klubem LW S i tu  uczniowie 
w ykazali sw ą w yższość, bijąc jeden z sil­
niejszych klubów  m iasta 2:1 (15:5, 10:15, 
15:13). N astępnego dnia ten sam  zespół 
uczniow ski spotkał się z przebyw ającą 
w tedy w  Lublinie drużyną „Polonii” w ar­
szaw skiej. MKS staw ił w arszaw iakom  
bardzo zacięty opór, jednak w końcu m u­
siał ulec silniejszem u i lepszem u przeciw ­
nikowi. Polonia w ygrała  w  stosunku 2:0 
(15:7, 15:9). G ra była chwilami rów no­
rzędna, a  naw et w  pew nym  m om encie w  
drugiej partii MKS prow adził różnicą 2 
punktów .

P rzegrana  z Polonią była jedyną w ro­
ku 1937 porażką MKS-u.

Jerzy Szulc
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MAZOWSZE.
ELIMINACJE PRZED M ISTRZOSTW EM  

POLSKI.

2.1.38 odbyły się w  W arszaw ie mi­
s trzo stw a  M azow ieckiej C horągw i H ar­
cerzy, będące jednocześnie elim inacją do 
harcerskich  m istrzostw  Polski w  piłce 
ręcznej.

W yniki techniczne w siatków ce były 
następu jące: Ż yrardów — Pruszków  20:12

HKS W ilno zdobyw a 1 m iejsce w  siatków ce. Od lew ej: 
W róblew ski, Kożan, B razow ski, N itosław ski, Łokuciew ski, Sie- 

niuć. Na dole: Szuba, Nowicki, Paw łow ski.

36 D. H. z Ż yrardow a pod n. M azow sze zdobyw a m istrzostw o 
w koszyków ce. O d lew ej: M ichalak, K asparek, W ilkowski, T a r­
gow ski, Pindor, Zarem ba, Kozłowski, Cywiński, G ozde. U dołu: 

W olniewicz, Ciesielski, G utow ski.

(13 :5 ; 7 :7 ;) . B rw inów  —• G rodzisk M az. 
24:11 (14 :5 ; 10 :6 ;).

Finał przyniósł zw ycięstw o drużynie 
żyrardow skiej po zaciętej w alce 19:14 
(16:4; 3 :1 0 ;) sk ład  drużyny: C yw iński, 
Kozłowski, P indor, T argow sk i, W olnie­
wicz i G utow ski. N ajlepszym  na bcisku 
okazał się Cywiński. Sędziow ał dobrze 
kom. S tarzyński z kom endy C horągw i.

M istrzostw a koszyków ki rozpoczął 
mecz m iędzy drużynam i B rw inow a i G ro­
dziska, zakończony zw ycięstw em  druży­
ny brw inow skiej w  stosunku  12:9.

W  drugiej grupie Ż yrardów  pokonał p o  
pięknej w alce P ruszków  w  stosunku  59:22 
(do  przerw y 32 :5 ).

Finały m istrzostw  w koszyków kę nie 
odbyły się, gdyż drużyna b rw inow ska 
w ycofała się. Do Łodzi w yjeżdża repre­
zen tacja  36 MDH z Ż yrardow a w  skła­
dzie: Kozłowski —  P indor —  Cywiński —  
Ciesielski —  atak , G utow ski —  K aspa­
rek —  obrona. „T ropiciel”

MISTRZOSTWA POLSKI W GRACH SPORTOWYCH.

W  dniu 5 i 6 styczn ia  w  gm achu Polskiej YMCA w Łodzi 
odbyły  się H arcerskie Z aw ody o M istrzostw o Polski w  sia tków ­
ce i koszyków ce.

U dział zgłosiło osiem zespołów : Lwów, W ilno, T oruń, M a­
zow sze, Białystok, Poznań, K raków  i Łódź. Były to  m istrzow ­
skie zespoły, w yłonione przez elim inacje w  poszczególnych Cho­
rągw iach . W arszaw a w ostatn iej chwili udział sw ój odw ołała.

W  siatków ce zespoły podzielono na dwie grupy.
Z grupy  pierw szej do finału zakw alifikow ał się św ietny 

zespół W ilna (3 m iejsce w okręg. A klasie) bijąc  Lw ów  (4 miej­
sce w  okręg. A klasie) 2 : 0  (15 : 7; 15 : 12) T oruń  i Ma­
zow sze.

Z grupy  drugiej do finału zakw alifikow ał się zespół Łodzi 
bijąc łatw o zespoły B iałegostoku, K rakow a oraz Poznania (v .o .).

W  finale zw ycięstw o, po zażartej w alce, odniosło W ilno 
bijąc Łódź 2 : 1  (15 : 11; 11 : 15; 15 : 3 ).

W  koszyków ce g ra  była p rzeprow adzona system em  elimi- 
nacyjnym . W  ćw ierćfinale T oruń w ygryw a ze Lw ow em  28 : 19 
(17 : 14), K raków  p rzeg ryw a z M azow szem  26 : 53 (22 : 20),

Łódź eliminuje W ilno 30 : 19 (12 : 21) a B iałystok po feno­
m enalnej w alce w ygryw a z Poznaniem  43 : 41 (25 : 21).

Mecz Poznań —  Białystok byl tak  piękny, że należy napi­
sać o nim osobno. Poznań, m ając w  sw oim  zespole olimpijczy­
ka G rzechow iaka, członka KPW  Poznań, był ogólnym  faw ory­
tem . T ym czasem  drużyna B iałegostoku zrobiła niespodziankę, 
pięknie w ygryw ając  pierw szą połow ę 25 : 21. Na trzy  m inuty 
przed końcem  2 połow y B iałystok prow adzi 36 : 31 i traci g ra­
cza, g rając od tej pory  we czw órkę. Poznań  w  m gnieniu oka 
w bija trzy  kosze: stan  37 : 36 dla P oznania. W ykorzystanym  
karnym  Białystok w yrów nuje na 37 : 37.

W śród nieopisanej w rzaw y  dopingującej publiczności g ra ­
cze B iałegostoku dw oją się i tro ją  i przy ogólnym  entuzjazm ie 
kończą w pięknym  stylu w ynikiem  43 :4 1 , różnicą 1 kosza 
bijąc zespół Poznania.

Szalone tem po, p recyzja strzałów  (w ychodziły  kosze s trze­
lane z połow y boiska) oraz czysto  sportow a g ra  s taw ia  ten 
mecz bez zastrzeżeń na poziomie m istrzostw  Polski.
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Również na takim sam ym  poziomie stały  mecze półfinało­
w e B iałystok —  Łódź 33 : 25 (18 : 13) oraz M azow sze —  T o­
ruń 36 : 19 (14 : 11).

W  finale M azow sze zajęło pierw sze miejsce, odnosząc zde­
cydow ane zw ycięstw o nad B ialymstokiem 41 : 28 (22 : 12). 
W  M azow szu im ponow ała niezw ykła precyzja podań i strzałów , 
no i trzeba przyznać, że M azow szu dopisyw ało szczęście, strze­
lano kosze przez całe boisko spod sw ojego kosza.

M istrzow ska drużyna W ilna w  siatków ce i M azow sza 
w  koszyków ce zdobyły przechodnie puchary ufundow ane przez
O. Kw. Harcerzy.

Zaw ody stały niespodziew anie na bardzo wysokim  pozio­

mie i prow adzone były w czystej atm osferze sportow ej. Sę­
dziowali dobrze p. Ejme, Przygoński, Dominiak, N owak, No­
wicki i Szadejko. Na w yróżnienie zasługują sędziowie p. Mi­
siak siatków ka oraz p. Kościelski koszyków ka.

Zaw ody w  drugim  dniu zaszczycili sw oją obecnością p. w o­
jew oda Łódzki H auke-Now ak, D ca OK Łódź gen, Langner W ła­
dysław , P rezydent m iasta Godlew ski oraz P rzew odniczący Z a­
rządu O kręgu ZHP p. inż. W ojew ódzki.

O rganizacja zaw odów  spoczyw ała w rękach Zarządu HKS 
Łódź z p. dyr. Albinem G rabow skim  na czele i była p rzeprow a­
dzona spraw nie.

St. Simon phm.

„WYRYPA * D O  PIĘCIU  STAWÓW.

Zachrypły głos zastępow ego służbow ego w yrw ał nas p ra ­
wie cudem z lodow atych objęć mroźnej sypialni schroniska 
w  Roztoce. W  kilku susach, przy dźw iękach „Pieśni w łóczę­
gów ” i ponurym , rytm icznym  chrzęście przem arzniętych sta­
w ów, znaleźliśmy się w ciepłej sali jadalnej, gdzie dopiero po­
tężna m enażka gorącej herbaty  rozbudziła w naszych umysłach 
pełną św iadom ość czekającego nas dzisiaj zadania. Otóż zada­
niem tym było osiągnięcie doliny Pięciu S taw ów  Polskich, czyli, 
jak  się w yraził jeden z w ybitnych pesym istów , doliny białych 
grobow ców . Miano to, całkowicie niesłuszne zresztą, zyskały 
sobie śnieżne chaty zbudow ane rękami uczestników  kursu HKN. 
Kurs obozow ał tam  około 3 tygodni, badając w arunki i możli­
wości zam ieszkania w śnieżnycli „igloo”.

Niewiadomo naw et z jakiego pow odu, obóz w 5-ciu S ta­
w ach otoczony był gęstą  m głą tajem niczości i dlaczego krążyły
0 nim tak  dziwne i „niesam ow ite” legendy. D ość na tym , że 
fakty te niezmiernie zachęciły cały nasz kurs podharcm istrzow - 
ski do zbadania i w yjaśnienia tej frapującej zagadki. Z pod­
św iadom ą pom ocą przyszła nam także sam a Komenda Kursu, 
k tó ra  chcąc nas, przyszłych instruktorów  harcerskich, zapo­
znać z najnow szym i zdobyczam i obozow nictw a zim owego, zde­
cydow ała się zorganizow ać tę ta trzańską  w ypraw ę.

U staw ieni więc w długiego w ęża ruszyliśm y na podbój 
Pięciu S taw ów . Potężny to musiał być w ąż, skoro rozciągną! 
się na przestrzeni 1/2 kilom etrow ej. Pow olność zaś i jednostaj- 
ność z jaką się naprzód posuw ał, uspraw iedliw iała całkowicie 
jego m ajesta t i pow agę. Z chwilą w ejścia jednak na strom e
1 kręte drogi leśne, gad ten zmienił się nie do poznania: kurczył 
się i rzucał jak grzechotnik, a chrobot jego cielska przypom inał 
do złudzenia trzask  łam anych nart, kijków, czy też innych skład­
ników  sprzętu  narciarskiego. Okryjm y to jednak tajem nicą, 
gdyż czuję, że i tak za dużo opow iedziałem . Dla odmiany więc 
zajm ę się teraz moją skrom ną osobą. Zmusiły mnie bowiem do

NASZYM CZYTELNIKOM DO WIADOMOŚCI.
Zaw iadam iam y, że g łów na adm inistracja „Sportu Szkolne­

go” mieści się obecnie przy  ul. Myśliwieckiej 3, tel. 9-95-62.
Dla w ygody naszych abonentów  otw orzyliśm y oddział miej­

ski, przy pl. Piłsudskiego 1. Tel. 200-55.

tego nadzw yczaj osobliw e okoliczności, które ku przestrodze 
innym chciałbym  opisać. T rudno bowiem uw ierzyć, aby czło­
wiek, który w yruszył na w ycieczkę jako rasow y narciarz, zmie­
nił się w połowie trasy  w równie rasow ego funkcjonariusza 
Zakł. Oczyszcz. M iasta i to w dodatku w  T atrach , gdzie ta do­
broczynna insty tucja  absolutnie nie ma racji bytu. W yjaśnie­
nie jednak tej kw estii jes t nadzw yczaj nieskom plikow ane i pro­
ste. Otóż w terenie górskim  kijki narciarskie, narażone na in­
tensyw ną pracę, m uszą w 100% w ykazać sw ą siłę i w ytrzy­
małość. Los jednak chciał, że moje bam busy nie w ykazały żą­
danych od nich zalet. Już po 2 godzinach bowiem , talerzyki 
w raz ze szpicami, przeoraw szy kijki na całej ich długości, do­
tarły  w reszcie do moich dłoni, rozszczepione zaś bam busy mo­
gły śmiało konkurow ać z najbardziej stylow ym i miotłami m a­
gistrackim i. Zauw ażyw szy szybko, że przy takim  doborze 
sprzętu mijam się całkowicie z narciarskim  powołaniem , zało­
żyłem deski na plecy, aby po 20 m inutach pieszej w ędrów ki s ta ­
nąć w  schronisku w Pięciu Staw ach. W spaniały obiad jakim  
nas m ieszkańcy „igloo” poczęstow ali, przełam ał w szelką nie­
ufność jaką  do ich trybu życia i nich sam ych żywiliśmy. Do­
szliśmy naw et szybko do w niosku, że ludzie ci są całkowicie 
normalni i w  zupełności do nas podobni.

P o  jednodniow ym  pobycie u gościnnych „Eskim osów ” i ich 
rów nie miłego i gościnnego w odza d-ha L. M akow skiego, na­
stąpił zjazd z 5-ciu S taw ów  do Roztoki. T ragedię tę, sięgnąw szy 
do słownika W iecha, m ożna by skreślić w jednym  zdaniu: ogól­
na cykoria itd. Sam ze sw ej strony  dorzucę jedynie m aleńką 
uw agę, że spodnie i zęby spełniają przy zjazdach bezw zględnie 
pożyteczniejszą rolę niż narty .

Odm alow anie reszty  szczegółów  tego pięknego w yczynu 
sportow ego, pozostaw iam  w yobraźni Sz. Czytelników.

Uczestnik Kursu Podharcm istrzow skiego 
T. Jezierski.

Zamówienia na prenumeratę przyjmujemy również telefo­
nicznie: 8-63-66.

W szystkie reklam acje prosim y zgłaszać do adm inistracji 
g łów nej: M yśliw iecka 3, tel. 9-95-62.
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